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CAŁA POLSKA SERCEM U GROBU LOTNIKÓW 


W uroczystościach pogrzebowych wzięło udział 300.000 osób 


Wczorajsze uroczystości po”| Sejmu, Senatu, generalicja, o- 


grzebowe, zamieniły się w ży” 
wiołową manitestację narodową. 
pelna głębokiewo uczucia żalu 
i smutku. po dotkliwej, a tra- 
gicznej stracie pilotów - bohate” 
rów ś.p. Żwirki i Wigury. 


WSZYSCY ŚPIESZĄ 

DO KOŚCIOŁA ŚW. KRZYŻA 

Już na długo przed godziną 
O-tą ulice stolicy przedstawia- 
ły niezwykły widok. Najroziicz” 
niejsze delegacje ze sztandara” 
mi, okrytemi żałobą. z wieńca” 
mi o szariach narodowych. nie 
które z orkiestrami, $pieszą ze 
wszad do kościoła Św. Krzyża 

Pojazdam. zjeżdżają dyguita 
rze państwowi. 

Wreszcie szarv, cichy tłum 
zaległ poteżną falą okolice ko: 
ściobo. gdzie niebawein odbędzie 
sie uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne. 


RUCH KOŁOWY 
WSTRZYMANY 

Ruch kołowy. na Nowym 

wiecie, począwszy od Al. Jero 
zolimskięj, dalej na Krak. Przed 
mięściu i ulicach, któremi bedzie 
kroczył kondukt żałobuy, około 
godziny 9 i pół został rałkowi” 
cie wstrzymany. Ulice te w 
mgnieniu oka załały tłumy, pra 
gnące złożyć ostatni hołd lotni 
kom. 

Z niezwykłym wysiłkiem prze 
ciskamy się przez żywy niur 
ludzki i po wielu wysi'kach do- 
cleramy wreszcie do Świątyni. 


TRUMNY, 
POKRYTE SZTANDARAMI 
W nawie głównej stoją dwa 

katafalki, a na nich dwie trum- 
ny, spowite w sztandary naro” 
dowe. 

Warte honorowa pzłnią przy 
nich oficercwie tego pułku lo: 
tniczego. 

Za trumnami zasiadła w krze 
słach najbliższa rodzina zmar 
łych, przedstawiciele rządu. 


ficerowie lotnictwa, przedstawi- 
ciele doplomacji i prasy. 

Boczne nawy zapełniły szczel 
nie różne delegacje. 


MSZA ŻAŁOBNA 

O godz. 10 minut pięć, rozpo 
częła się msza żałobna, celebro 
wana przez biskupa polowego 
ks. Stanisława Galla. w asy” 
ście licznego duchowieństwa. 

Z chóru rozległy się pienia 
żałobne. 

Po Mszy św. ks. Jachimow- 
ski wygłosił podniosłe kazanie. 


NA KADŁUBACH 
SAMOLOTÓW 
Odprawiono egzekwie i przy 
dźwiękach żałobnego marsza 
Chopina, wyniesiono obie trum 
ny z kościoła, by je złożyć na 
dwa kadłuby samolotów. 


OSTATNIA PODRÓŻ 


(0) aii Il i pół rozwinął| nu 


się kondukt długi pozrzebowy. 

Kroczy, staniając się na no 
gach nieszczęśliwa wdowa . t- 
dzie za trumną swej durny i swe 
go szczęścia tak, jak i naiód ca 


v. 

Chwilami coś ściska człowie 
ka za serce, coś dławi w gardle. 
a chwilami zrywa się w duszy 
coś jakby bunt. że ci, którzy jak 
najdłużej być winni między na; 
mi, odeszli i nigdy, nigdy już 
nie wrócą, z wspaniałego pod” 
niebtego lotu. 

Wzdłuż drogi żałobnego po- 
chodu ustawione są posterunki 
policyjne i żandarmerja. oraz 
delegacje ze sztandarami róż: 
nych organizacył. 


POD AEROKLUBEM 
RZECZYPOSPOLITEJ 
Po drodze orszak żałobny za 
trzymał się przy Aeroklubie 
Rzpi tej Polskiej, gdzie z balko 
pożegnał bohaterskich pilo- 


tów, prof. Pruszkowski. 
Po raz drugi zatrzvmano się 


Ze wszech stron słychać nel 
wowe łkanie, napróżiiw tłumio” 


przed gmachem opery. gdzie or; ne... 


kiestra odegrała marsza Żało” 
bnego. 

W czasie przęchodzenie pocho 
du przez ulicę Trembatka. a po 
tem Zamenhofa tłumy kilkak ro” 
tnie przerywały kordony tak, 


że policja była zmuszona siłą| © 


opanować tłum. 
U BRAM CMENTARZA 


Około godziny 12 i pół żało* 
bny orszak stanął u bram cnien 
tarza powązkowskiego I po pe 
wnym czasie wkroczył w aleję 
dla zasłużonych. gdzie już cze- 
kały dwie świeżo wykopane 
mogiły. 

Obok nich ustawiono mówni 
cę, spowita kirem. 

Rozlega się wstrząsająca do 
głebi pieśń „Salve Regina Ma” 
ter Dolorosa“. 


370 legjonistów padło ofiarą 


strasznej katastrofy kolejowej w Aig erze 


W Algierze onegdaj wydarzy 
ła się straszna katastrofa kole 
iowa, której ofiarą padi bata- 
lion l-go pułku Legii Cudzo- 
ziemskiej. Katastrofa nastąpiła 
między Zelboun a Turenne. Li- 
nią tą bieg! pociag, wiozący 2 
oficerów, 73 podoficerów i 450 


żołnierzy z Lidi bel Abbes dol 


Oudje W pewnej chwili wsku* 
tek podmycia toru pociąg spadł 
z szyn i stoczył się z nasypu 
wysokości 80 metrów. Z tej wy 
sokości spadły 32 wagony, roz- 
bijając się doszczętnie. Nie spadl 
do przepaści tylko jeden ostatni 
wagon. w którym ocalał kon“ 
duktor. Poza tem wszyscy — 


obsługa i żołnierze runęl w prze 
paść. Obliczają, że w katastro- 
fie zginęło 120 osób, a odniosło 
rany 150. 

Natychmiast wszczęto akcję 
ratunkową. Dotychczas wyd.” 
byto 40 trupów. 

Na miejsce strasznej katastro 
fy przybył inspektor Legji 


Rza nie może pozwolić 


baronom węglowym na wyzysk ludności 


Do jaki lego stopnia dochedzł bez- 


wzgiędnu Fo l tyka cen karteli świe: lezy ; 


stanowisko bzrcnów węglowych. L:su9 
sillżapy już, że kartel w porczumieniu z 
kurtowuikozi, poctanowił podwyż zyć 
ceny za węgiel, Czyni to bczpoźredn o 
przed rozpoczęciem się sezonu zimowe- 


o. | -€ m MZ WEOŻ MAANA WUP "WIOW TAL + L | |] 
24-godzinny wszechświatowy strajk 


maniiesiacyjny górników 


LONDYN (PAT) — Na dzi- 
siejszem posiedzeniu kongresu 
międzynarodowej federacji gór- 
ników, delegat górników francu- 
skich Vigne wystąpił z projek- 


tern jednoczesnego 24-godzinne- 
go strajku maniiestacyjnego gór 
ników wszystkich krajów, ce- 
celm zwrócenia uwagi na wysu- 
wane przez nich żądania. 


Strajk w przemyśle naftowym trwa 


LWÓW (iskra) — Strajk {wi 
przemyśle naftowym, który roz- 
począł się przeszło dwa tygod- 
nie temu i objął niemal wszyst- 
kie kopalnie i rafinerje nafiy, 
trwa nadał. Obecnie sytuacja 
strajkowa zaczyna się powoli 
wyjaśniać. Prowadzone są cią- 
gle rozmowy wśród zaintereso- 
wanych stron, które doprowa- 
dzić mają do postawienia straj- | 


SENSACJA KRAKOWA | 


I-szy oddział 


ku na płaszczyźnie likwidacyj- 
nej. 

jak nas informuią z kół zain- 
teresowanych, caikowitego wy- | 
jaśnienia sytuacji na: ieży się spo- 
dziewać w przyszłym tygodniu, 
kivcy strony dokładnie sprecyzu 
ią swe stanowisko co do wyso- 
kości obniżki płac w przemyśle 
naftowymie 


CYRKU Staniewskich 


x Warszawy 


ATRAKCJA | | 


przybył do Krakowa tylko na krótki czas. 


Go, a więc okresu, w którym zapotrze- 


Nie ulegaw atplwości, że tym razem 


bzwznie na węgiel wzrasta, szczegiinie | panowie ci sę „pisezachowacji podwyż= 


na węgiel da użytku demowregn. Szer3- 
ke masy iudności, dia których zima, sa- 
ma przez się, jest inż kesko, będą mu- 
siały płacić nowy haracz baronom wę- 
glowym. Piace górników są wprawdzie 
znacznie zmniejszone, ale powzeby mag 
natów węglowych wzrastają, Ich ape- 
tyty zwiększają się. 


Ostatnie zamary kariclu węglowego 
sę jawną prowokacją, która musi być 
eng. cznie cdparta. Kwietniowy dekret 
węglowy w rzeczywistości daje rządo- 
wi małe możiiwości regulowania cen. 
ale w ręku rządu istnieją deleko lepsze 
środki: gospodarcze. Na hatonów węgla 
wych obok zorganizowanei akcji spole- 
czeństwa trzeba wywrzeć wszystkie 
możliwe naciski gospodarcze, począw= 
szy od ulg taryfowych aż do premij wy 


wozowych. 


Nie należy się obawiać stosowania 
ich, gdyż przemysłowcy węglowi nie 
eksportują z patrjoryzmu dla dostarcze- 
na państwu potrzebnych mu dewiz za- 
granicznych, ale wyłzcznie dla wlas- 
nych korzyści. Posiadają oni do dziś 
dnia szereg rynków, na których eksport 
jest wybitnie dochortowy, a mimo to ko- 
rzystają z szeregu ulg i udogodn' eñ i tym 
suozobem zwiększają swoje dochody. 
Meż naby jeszcze przemysłowcom wę 
qowym przypomnieć ich zaległości po- 
datkowe. Ulrzzdy skarbowe mogłyby 
coś niecoś o tem pow 'edzieć. Baroni we- 
glowi powinn: sobie to wszystko nprzy- 
tomnić, . anim usiłują nałożyć haracz na 
` spolęczeństwę 


Uroczyste otwarcie CYRKU nastąpi w miątek dnia 16. rn o odzinie 8.30 wieczorem 
z y ulicy Starowiślnej ob obok II. M s 
zdumiewających, r peta bzy ery inalte atrakeji, 
i fascynujące. Niebywałe widowiska jakich Kraków nie 


La cen węgła n'e uda się, Zamach ten 
zosteńie odparty solidarnie przez wszyst 
kie warstwy społeczeństwa | rząd. Nie 
sposób bowiem sobie wyobrazić, 
rząd, który sam aktentuje konieczność 
obniżki cen zrtykułów przemysłowych 
i zastenawia się nad sposohem przepro 
wadzen a obniżki cen artykułów mono- 
nolowych, pozwolił, by baroni węglowł 
w obliczu niezmiernie ciężkiej, pod 
vzg ędem goepedar:zym, zimy, nałożył 
baracz na najszersze masy ludności. 

Czynoľd odpowiedzialne, pow:nny na 
tychmiast skorzystać s wszysikich przy 
sługujących im uprawn eń, i z wszyst- 
kich możliwych środków, by prowoka. 
cję węglowców odeprzeć. Cai poi 
najpilslejszem jesi przeprow. e o 
niżki cen artykułów przemysłowych, a 

przed: cnkru i węgla. 

Ora donosi: W Basku ze zwyż- 
ką cen węgla. dyrektor departamentu 
aórniczo - hutniczego Min. Przemysłu i 
Flandlu p Peche. który w dniach ostat. 
nch bawił stużbowo w Katowicach, o- 
trzymał poiecenie zbadania zmian w 
warunkach sprzedaży węgla prze% ko- 
pa'nie. Dyr. Peche wczoraj powrócił da 
Warszawy, wchec czego sprawa cen 
węgla w tych dniach będzie przez rząc 
rowoatrzona. 

Gdyby zaszła tego potrzeba, będą mo 
gly być wz'ęte pod uwagę uprawn'en a, 
przysiugujące rządowi na podstawie roz 
porządzenia w sprawie uregulowania o 
brotu weglem, jak również roznorzą- 
dzen'a o zabezpeczetu podaży artyku- 
łów p.erwszej potrzeby. 


ądał. 


WIEŃCE 

Zkoleł przemówienia żałobne 
wywiosili: minister Butkiewicz. 
pułk. Rayski, prof. Martynowicz 
i pułk. Pietraszek. 

Teraz zaczęto składać wień' 
e... Tysiące wieńcy, śród któ' 
rych wyróżniają się, od P. Pre 
zydenta Rz litej i P. Marszałka 
Piłsudskiego. 

Mimo zakończenia uroczysto 
Ści, uczestnicy pogrzebu pvzo” 
stają przez długi czas na cmen 
tarzu, by rzucić okiem na grobv 
nieszczęsnych bohaterów. 
300.000 OSÓB W KONDUKCIE 

Fłumy, biorące udział w uro” 
czystościach obliczają na 300 
tysięcy osób. 

O olbrzymiej długości same” 
go konduktu może świadczyć 
fakt, że gdy początek pochodu 
znajdował się przy cmentarzu 
powązkowskim, konie. był do” 
piero ga placu Teatralnym. 

W KATAKUMBACH 

Mogiły, naszych lotników, 
znajuują się za katakurnbarmi. 
Poego one oznaczone Nr. 10 
ili. 

Obok tych grobów, leżą snem 
wiecznym zmożeni Władvsław 
Reymont i pułkownik - pilot Z. 
Pładowski. 

Należy zaznaczyć, że w cza” 
sie pogrzebu, jakiego Warsza” 
wa nie oglądała nigdv, pozrze” 
bu, w którym wzięło udział 300 
tysięcy osób — zachowany był 
wzorowy porządek. Zawdzię- 
czać to należy komisarzowi Rza 
du. p. Jaroszewiczowi. oraz wła 
dzom bezpieczeństwa z kom. 
Policji. p. Czyniowskim na cze” 


ile. którym chlubne Świadectwo 


by | 


wystawia fakt. że nie było ani 
icednego wynadku w czasie uro- 
czystości pogrzebowych. 

|  "WOREEE_ ME ._ du © gy, 


Bezczelny narad na bank 


w Berlinie 


BERLIN, (ATE), = VaN 
rano w Berlinie dokonano $mis 
lezo napadn na transport pienie 
żny na przedmieściu Berlina 
Charlottenburg. Urzędnicy ber 
lińskiego towarzystwa autobu” 
sowego otrzymali polecenie wv 
miany w banku państwowym 
większej ilości bilonu na ban” 
knoty. Gdy wchodzili oni do 
gmachu banku. napadła na nich 
grupa złożona z kilkunastu mło 
dych ludzi. Wywiązała stę strze 
lanina, podczas którel zdołano 
'm wyrwać kasctkę zawieraiacą 
33 tysiące marek w srebrze. 
Sprawcy napadu uciekli Giemnos 
nieb'eskim samochodem w kie 
runku Kurfiirstendamm Jak się 
ukazuje samochód ten był po 
przedniego dnia skradziony. 

Podczas strzelaniny dwóch u 
rzedników bankowych odniosło 

rany. 


największy ogier m daby ebecnej z grupą 20 iwów borberyjskich i nubijskich. Mr. Trenten fenomenalny no- 


woczesny Żen r 


filmie i scenie. Zwierzyniec otwarty od gedzinie 1 
UWAGA: w a askatę 17. bm, i w niedziele 18. bm. po dwa przedstawienia © godainio 4-toj popol. i 6.30 wies. 


| Wielki imponujący program, 2 


Bim-Bom zsłynai muzykalni hlowai, ulubieścy rych po zy sakeesaci za gr 
tej do godziny /-mej wiee 


W sobotę na przedstawienia popol. ceny miejsce młaimalne. 


niezwykle erygiaalne 
trakcja; swiatowej sławy Kapitas Proske 


Str. 2, 


Przez prasę całego świata o- 
hiega, może nieco nieśmiało, wia 
domość, że znajdujemy się w o- 
kresie powracającej poprawy go 


czerpanie państwowych organiz- 
mów gospodarczych. Brak jesz- 
cze dobrej woli i pewnych po- 
święceń ze sirony tych państw, 


spodarczej. Ta nieśmiałość jest;w których rękach znajduje się 


właśnie mocno podejrzaną. 
gdyby tak w istocie było, nale- 
żnioby bić we wszystkie dzwo- 
ny, należałoby urządzić zabawy 
ludowe i piać hymny pochwat- 
ne. Ale niestety, inimo tych po- 
cięszających wiadomości, dotych 
cias jest żle, Skąd się jednak 
wzięły te optymistyczne zapo- 
wiedzi? Skąd przypłynęła ta nie 
“niata nadzieja lepszej przyszło 
sci? Dlaczego te głosy spotkały 
sę z takiemi zastrzeżeniami i 
powszechnem niedowierzaniem? 

Frzyd kilkoma tygodniami. pa- 
piery wartościowe na giełdach 
amerykańskich podskoczyły. Sta 
ło się to oczywiście zupełnie nie- 
spodziewajie. W sercach drob- 
nych ciwaczy zrodziła się iskra 
nadziej. Powtarzano: o ile kursy 
popicrów tych się utrzymują, O 
ile giełdy obiawiają mocną ten- 
ceneje to znak, że coś się popra- 
win 

W o naszym ustroju gospodarczym 
gey pienężne , towarowe mrrywają 
Quże znaczenie. Są miarą potrzeb ryn- 
ki. niejako pulsem życia gospodarcze- 
co. W Ameryce rola giełd jest szczegól 
me hardzo duża. Ludzie wyobrażają so 
be. że jest ora najbardziej pe Anmym wy 
krumikiem życia gospodarczego. Tak 
beo może kiecyś. za dawnych dobrych 
czasów przedwojennych, w okresie libe 
koizmu gospoc rczego, wolnego han- 
ciu i konkurencji, ale nie jest dz:ś. Giel- 
n jak uczy nas historja ostatnich lat, 
ją być dossonaiym instrumentem w 
5 i „pokulantów. 


jesi syt guspoaarcza; jakiegoś 
P Teru niasotowań geldo- 
wych lub nowania specjalnych kur- 


E.W 


-M, gmas oe tekieGQ kreku qicidy, 
taja być terenem 

kursów, od- 
zego rynku. 
amy mestycha- 


PEITA wego CZASU 


mośtrojów gosp 
"pasków tukich mie 
~ wiele. Najdalej 
3 y 


I 


F: Nero ęe ztwra zaminga na 
pozecąą gó! roku wszystkie giełdy i 
jsszcze daš kursy dewiz są ustalane 
przez Bank Rzeszy. 


Manewry spekulantów w celu podnie 
Siena kursów poszczególnych papie- 
rów są powszechnie znane, chociażby 
dlatego, że zawsze szerokie rzesze pu- 
klicznośct padają ofiaram: tych nieucz- 
cwych kembinacyj, Tych zaś jest tyle, 
ż2 nia sposón ich wymienić, wystarczy 
tylko przypomnie: głośną aferę Oustri- 
ka i Krcugera. Aferv giełdowe wskazu- 
ja na jedno, że są możliwości wpływa- 
nia na kursy, niezaleźnie od faktyczne- 
go ich kształtowania się. Jasnem więc 
jest, że w tych warunkach giełda nie mo 
że już być tym czułym barormetrem ży- 
cia gospodarczego, jekim była kiedyś. 

W tej chwili jesteśmy świad- 
kami znacznie większej afery. 
Niema ona wprawdzie na celu 
wyciągnięcia z kieszeni ostatnich 
groszy, ale otumanienie wszyst- 
kich. O ile bowiem wydaje się 
prawdopodobnem twierdzenie, 
że kryzys osiągnął, względnie o- 
siaga najgłębszy punkt, o tyle 
mijają się z rzeczywistością do- 
świadczenia, że istnieją luż wido 
me znaki poprawy konjunktury 
gospodarczej. 

Teoretycznie biorąc,  łstnieją 
wszystkie dane dla naprawy sy- 
tuacji gospodarczej: osiagnięcie 
dna kryzysowego i ogólne wy- 


Bo |klucz do rozwiązania tej niezno- 


śnej sytuacji. Trzeba tylko 
chcieć przeprowadzić podział 
nagromadzonego złota, znieść 


barjery celne i umożliwić wolną 
wymianę towarową, a życie go- 
spodarcze ożywi się. Bo to właś 
nie jest niezbędnym warunkiem 
do złamania kryzysu. Niechaj się 
zgodza na konieczne ofiary pań- 
stwa zasobne w kapitały, jak A- 
meryka, Anglja. Francja, Holan- 
dja, Szwajcarja i Belgia, wów- 
czas same przekonają się o do- 
broczynnych skutkach tego kro- 
ku. 

Kryzys gospodarczv szczegól- 
nie ostro dotznał państwa wy- 
bitnie przemysłowe. W Ameryce 
rozmiary spustoszenia, dokona- 
nego przez kryzys sa ogromne. 
Cytra około 12 milionów bezro- 
botnych mówi iuż sama za sie- 
bie. Społeczeństwo jest rozcza- 
rowane do politvki gospodar- 


Strzał do awanturnika 


Afera wszechświatowa 


na tle rzekomej poprawy gospodarcze 


czej prezydenta Hoovera, który 
przyszedł z dewizą „prosperity“ 
i obiecywał wieczny dobrobyt 
swoim rodakom. Stało się ina- 
czej, ale partia rządząca uważa, 
że jej program jest najlepszy i 
nie chciałaby odejść, a właśnie 
zbliża się termin wyborów na 
prezydenta. Sprytni politycy wy 
kombinowali, że trzeba dać wy- 
borcom zastrzyk, któryby wska- 
zywał, że wszystko zło już ntinę- 
ło i że zaczyna się, pod ich rzą- 
dami, nowa era powszechnego 
dobrobytu. Przy wszechwładzy 
giełdy nic iatwiejszego jak posta 
rać się, żeby kursy podskoczyły 
w górę. I tak się też stało. 

A gdy sceptycy swoi i obcy za 
częli badać powód zmian nastro 
jów giełdy i wyrażali przekona- 
nie, że nie widzą nic takiego. co 
by usprawiedliwiało optymizm 
giełdy, grupa usłużnych ekono- 
mistów, badaczy konjunktury, 
opracowała już raport, że popra- 
wa gospodarcza jest pierwszym 
widomym znakiem ogólnej po- 
prawy koniunktury. 


Raport wywołał w większości 'nież poważni i uczciwi ludzie. 


państw i ekonomistów mocne po 
wątpiewania, aż znalazł pomoc 
w niemieckim Instytucie Badań 
Konjunktur Gospodarczych. Dy- 
rektor tej instytucji, prof. Wage- 
mann, autor znanego projektu ra 
towania sytuacji gospodarczej 
przez inflację, jest osobistym 
przyjacielem kanclerza Papena, 
szefa rządu, do którego 95 pro- 
cent społeczeństwa niemieckiego 
nie posiada zawianie. I gdy von 
Papen wyłożył swój program go 
spodarczy, którego powodzenie 
zależy od poprawy konjunktury 
gospodarczej, prof. Wagemann 
przyszedł w odsiecz i ogłosił 
światu, że są już odznaki popra- 
wy konjunktury. Rzeczą społe- 
czeństwa Jest więc wyciągnąć 
wnioski: chwalić Boga, że dał 
nam Panena i podtrzymywać go, 
jak najdłużej. 

Tax przedstawia się nainow- 
sza afera. Naizabawniejsze jed- 
nak w tem jest to, że w nierw- 
szej chwili, na ten grubemi nićmi 
szvty kawał polityczny Ameryki 
i Niemiec, dali się nabrać rów- 


sprowadził policjanta na ławę oskarżonych 


Nieżwykły proces policianta 
o zastrzelenie awanturującego 
się pijaka. znalazł się wczoraj w 
sadzie okregowvm. 


„ Zaczęło się od pretensvi da 
dwóch posterunkowvch. Józefa 
Pagowskiego i Stelmarczyka. 
którzy zeznawali obciążaiąco w 
sądzie grodzkim przy ul, Lesz” 
no 112 i przyczynili sie do ska” 
zania na miesiąc więzienia za 
obrazę policji, Czesława Kraiń- 
skiego. 


Z wyroku tego byli bardzo nie 
zadowoleni ojciec i syn, Kraiń" 
scy i zaczęli sobie folgować na 
matkach policjantów, przypisu” 
jąc im (matkom, a nie policjan- 
tom) niemoralne prowadzenie 
się. 

Policianci: postanowili odpro- 
wadzić Kraińskich do komisar- 
iatu, czego ci nie przyicli z ew 
tuzjazmem. Gdy ruszonoa ich si- 
łą. stawili opór. Rozpoczęły sie 
gorszące sceny. Pągowskiemu 
oberwanó gwizdek i guziki przv 
granatowym mundurze, a Stel- 
maszczykowi wyrwano bagnet. 


W trakcie owego szamotania 
się. nadbiegło ieszcze paru po” 
licjantów. zamknięto bramę do” 
mu na klucz i rozpoczęło sie o” 
bezwładnienie awanturników. 
którzy w międzyczasie potrafili 
obalić jednego policjanta na zie 
mię, a dwu innych skaleczyć 
bagnetem. 


Posterunkowy Pądowski, nra- 
znac skończyć z tem, dobyt re- 
wolweru. 


Przywłaszczenie 350 tys. zł. 


w weksiach I akcjach 


Prokurent firmy cemento- 
wej, 39-letni Czesław Kołakow” 
ski by? wczoraj sądzony za 
przywłaszczenie zgórą 380 ty- 
sięcv złotych w gotówce, wek- 
slach i akciach. 

Firma, cierpiąc brak gotów- 
ki.  manipulowała  wekslami 
grzecznościowemi, żyrowanēimni 
po dwa raz, przez te szme oso 
by zarządu i oddawaniem do 
dyskonta bez żadnej kontroli. 

Kołakowski będąc w zmowie 


z b. przemysłowcem lzaakiem 
Ingsterem, który zbiesł i ukryć 
wa się, szefowi firmy dobrowa!- 
nie doniósł o nadużyciach. na” 
kłaniając, by poczyniono stara” 
nia wvkupienia weksli, nuszczo” 
nych samowolnie w obieg. 

W sądzie tłumaczy! się. i? 
padł ofiarą szantażów i oszuw 
stwa Ingstera. Skazano go na 


cztery lata więzienia z zasadze 
niem powództwa w sumie 10 ty 


słecy złotych, 


Żona Kraińskiego podniosła 
krzyk. lamentując, żeby nie za- 
bijano ojca szerciorga dzieci. 

Strzał jednak padł : ugodził 
śmiertelnie Jana  Kraińskiczo. 
stravaniarza z piacu Kercclego. 
Sprawca tłumaczył się później, 
że strzelał w obronie własnej. 
bo Kraiński zamierzy! się na nie 
go bagnetem. Chciał strzelać w 


nogi żeby tylko unieszkodliwić; 
napastnika, ale ten ukucnał i zo 
stał trafiony w brzuch. 

Pagowskiemu wytoczona 
sprawe karna, a to dlatego. że| 
w rzeczywistości życiu jego nici 
zagrażało poważne  niebezpie”ł 
czeństwo. gdyż awanturników! 
było tylko dwóch. a polizian i 
tów pięciu. 
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Banda oszukańczych 


odpowiada przed sądem za naciągnięcie wielu osób 


Banda oszustów, występująca 
w charakterze „sekretarzy ko- 
morników” dała się dobrze we 
znaki ludziorn. których los ob- 
darzył licytacją za długi. 

Aierzyści zwracali się telefo 
nicznie do różnych osób i firm, 
mających wyznaczone  licyta" 
cie i proponowali wpłacenie pew 
nej kwoty, jako zaliczki na dług 
albo na koszty, obiecując wza” 
mian za to odroczyć licytację. 

— Dobrze, a kto mówi? — 
dopytywali się nagabywani. 

— Sekretarz koinornika... 

Po rozmowie telefonicznej zja 
wiał się zaraz ktoś, jako goniec. 
czy wożny komornika i inkaso- 
wał pieniadze, zostawiając go” 
towe pokwitowanie, podpisane 
przez „sekretarza“ i posiadają” 
ce autentyczne pięczęcie. 

Pokwitowania takie były mi: 
sternie podrobione na odciu* 
kach prawdziwych ogłoszeń o 
licytacjach, iakie komornicy wy 
wieszają. Oszuści zrywali takie 
ogłoszenia, odcinali górną część 
ana skrawku z od:iśnięrym 
stempiem wypisywali potrzebną 
treść i date. 

Mało tego. Bezczelność swa 
posuwali tak daleko jeszcze. że 
posiada!i blankietv istotnie w 
rzędowe z nazwiskiem różnych 


| komorników, zamówione w dru 


karniach. Znali dobrze zwycza” 
je licvtacyjne, bo niektórzy z 
nich byli gońcami komorników. 

Oszustwa ujawniały sie za” 
zwyczai dopiero w dniu rzeka 
mo odroczonej licytacii, kiedy 
zjawia? się prawdziwy kotnornik 
i sprzedawał opieczętowane rze 
CZV. 

Naskutek licznych skarg róż- 
nych znanych firm, które płaci 
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orników | 


ły nawet po 300 i 400 złotych, 
aby uniknąć licytacji, policja po 
długotrwałych obserwacjach i 
wywiadach wyłapała oszustów. 

Przywódcą bandy obiecują” 
cych Kanciarzy był b. urzędnik 
magistracki. Jarosław  Pleba* 
nek, lat 21, udający obecnie pół 
główka, cierpiącego na zanik pa 
mięci. Prócz niego zasiedli 
wczoraj na ławie oskarżonych: 
Melaniuk Władysław, lat 24, 
Świerczewski Władysław, lat 
23. Stasiak Stanisław łat 24, 
Bury Józef, lat 23 i Skrzyński 
Franciszek, lat 21. 

Nie przyznawali się do winy, 
bagatelizując stawiane zarzu- 
ty. 


LJ 
Ziszczone marzenia 
Ustały cierpienia.. 
Marzenia 
moje ziszczać s'ę zaczęły, 
co poczęły 
się cicho w duszy rozmadionej... 
Wyśnionej 
przystani widzę szklistą toń; 
widzę dłoń 
przyjacielską, 
co w tą ciszę słodką I anvelsta 
mnie wiedzie... 
Hej biedzie, 
niedoli 
i temu. co tak poni* 
kres położon bedzie!... 
korah mój siędzie 
"r spokojnej przystani. 
NI 
wichury, burze, niepogody 
są straszne! -— Rozczarowania, bolesne 


"bot 


za mną poztbtaną. 
Kcrakem wjeżażam w przystań 
promienną świetlaną!.» 


Serwan 
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Wesoły Kącik: 
p 
mi 


W WAGONIE 
DLA PALĄCYCH 


-—— Jest pan oskarżony ð to” 
oznajmił sędzia — że jechał 
pan tramwajem bez biletu i że 
obraził pan kontrolera, nazywa” 
jac go „kapcanem* i „łapserda” 
kiem. 

Oskarżony pan 
westchnął ciężko. 

— Wysoki sądzie! Ja jestem 
tak niewinny, jak sąd jest wy” 
soki! Wszystko bvło przez to 
że w trarnwajach wolno palić. 

„Jadę sobie w  przyczepnym 
wagonie. Naprzeciw mnie siedzi 
pan, pali papierosa i dmucia mi 
prosto w twarz. A obok mnie 
siedzi inny pan z papierosem | 
strzącha mi popiół na spodnie. 

Wiec ja sie zwracam d9 te- 
to pana na vis a vis: Czw pen 
bv nie mógl puszczać Jvm w in 
ną twarze, 

I wic Wysoki Sąd. co on mi 
odpawiada?.. „Narazie nie wie 
dze odnowiednietszej twarzy od 
pańskieł”, 

Aidze. że mam da czynieni 
z łabuzem, więc sie zwracam do 
tevo pana otok: „Czw pan bv 
nie mógł strząchać popiół gdzie 
indziej, a nie na moje spodnie?" 
== Gdzieindziej? Powiedz mi 
pan, gdzie? Przecież tu niema 
popielniczek. 

— To strząchaj pan na pod: 
loge? 

— Na podłogę?! Zwarjowa” 
łeś pan?! Ja jestem zbyt do” 
brze wychowanv żebym poniół 
strząchał na podłoge! 

Wysoki Sąd rozumie? Jeżeli 
on jest dobrze wychowanv. to 
mnie się mają spalić spodnie” 

— Ale dlaczego pan nie wy” 
kupił biletu? 

— Dlaczego? Bo jak ja mia” 
łem pełen nos i oczy dymu i net" 
ne spodnie poniołu. to czy ja imo 
gełem pamietać o bilecie? Ja mur 
siałem uważać, żebym sie nie 
zapalił! 

— Na nrzyszłość niech nan 
łedzie tylko wagnonem w któ* 
rym nie wolno nalić. 

— Teraz mi wszy:tka ledno. 
nante sedzia. Ja się ubeznieczv” 
tem nd omnia. 

— Kiadv kontrniar zrwierdzi? 
że nan iodzia hez letu. keza! 
nanu 7antacić karę? 

Tak! 

— A nan odmówił i nawvmv 
gla] mi od „kancznów*? 

— Panie Sedzio! Ja jiuż 
30 lat jeżdże trumwaiami! "na 
zacząłem jeżdzić jak oni jeszcze 
byli netaki. jak oni nie mieli i>- 
szcze na clektyvczność i jeż “i 
z końmi. Tramwaic u mne 
przez te lata zarobili ladne na” 
re tysiecy! Więc jak taki starv 
klijent raz nie zapłaci, to zarez 
awantura?! Zaraz kara?! Tak 
sie nostępuie w solidnym intere 
sie? Tak robi tylko kancan, pa” 
nie sędzio, łapserdak! 


Cyferblatt 


Napoleon Sadek. 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety 


Nagle Mert drgnął... 


na i drgnęła z przerażenia na widok zbliżającego się 


Dreszcz straszliwego przerażenia przemknął mu | ku niej ponownie Merta. 


po całem ciele... | 

Jakaś para rąk schwyciła go za ramiona i odep- 
chnęła z taką siłą, że aż poleciał o parę metrów wbok. 

Ledwo ocknął się z oszołomienia, ' podniósł się, 
wstał i stanął oko w oko z mężczyzną, który spogla- 
dając nań zimno, bez gniewu, tylko z wielką pogardą, 
mówił: 

-- Nikczemnik z pana, jeżeli pan śmie napasto- 
wać bezbronną kobietę... Nikczemnik i podlec, bo 
chciał pan dopuścić się hańbiącego czynu... 

Był to... Hubert hr. Terlecki. 

Mert rzucił się na niego. 

„., Pałając wściekłością zamachnął się na Iluberta, 
jakbv chcąc go uderzyć. Hubert ani drgnał. Przeciw- 
nic, rzekł z całym spokojem: i 

— Bij... bracie!... > 

Tamtemu opadła ręka, oczy nabiegły mu krwią, 
nabraly wyrazu dzikiego i okrutnego. 

Syknał: 

— Co pan mówi? Jak mnie pan nazywa? 

— Nazywam pana po imieniu... Leonie hrabio Ter- 
lecki, bracie mój bliźniaczy i... wyrodny!... 

— Oszalał pan? 

— Niestety, nie, choć nierazbym tego pragnął na 
myśl o haniebnych zbrodniach mojego brata. 

Mert wzruszył ramionami i uśmiechnął się pogard- 
liwie. Rzekł: 

— już z rana zauważyłem ze sposobu, jakim pan 
opowiąda o swoim bracie i z tego, że pan wciąż po- 
wracał dó rozmowy o nim, — iż pan jest niebardzo 
przy zdrowych zmysłach. Widocznie śmierć brata przy- 
prawiła pana o poważny rozstrój nerwowy. Wybaczam 
wiec panu wszystkie obelgi, za które trudno winić 
czlowieka niepoczytalnego. Co zaś do pańskiego pa- 
siepku przed chwiija, przypuszczam, że nigdy więzi 
sir mie sowiórzy.. Uprzedzam pana, że nie należe da 
kalzi ciernfiwych. Dowiode paru tego przy pierwszej 
sposebnażci. 

— Może... zabijając mnie, jak doktora Renickie- 
go... : 
— Tak, tax... warjat, nic innego, tylko warjat! — 
szcpnał Mert. 

Aie Hubert ustysżał te słowa... 

Ponieważ zaś Mert wypowiedział je z takim spo- 
kojem i tak wielkiem przekonanićm, Hubert na chwilę 
się zawahał. Meże jednak sądził zbyt pośpiesznie? Mo- 
że to jednak nie jego brat? 

Zamyślił się, ałe zadumę jego przerwało oprzyto- 
mnienie Poli. ; 

Pomógł jej podnieść się. Była jeszcze oszołomio- 


Widząc przestrach Poli, Hubert uspakajał ją: 

-— Proszę się niczego nie lękać... Włosek z głowy 
pani nie spądnie... 

Mert zaś syknął: 

-— Jestem wręcz odwrotnego zdania. Proszę się 
lękać nieustannie, bo będę powracał jeszcze wiele, 
wiele razy, aż swego dopnę. | biada tym, którzy cię 
pokochają, zechcą mi cię wydrzeć lub tylko bronić 
przede mną!... 

Hubert odszedł na chwilę od Poli... 

Podszedł do Merta blisko, zupełnie bliziutko, tak 
że niemal już się o niego ocierał. 

Spojrzał mu groźnie w oczy i rzekł energicznie: 

- Już ja się dowiem, szubrawcze, kim ty jesteś!... 

— Warjat, słowo daję, warjat! — wołał Mert. 

— Dowiem się, łajdaku, kim jesteś, i za to ci rę- 
czę, że jeżeli doprawdy jesteś moim bratem... 

— To co? -— pytał wyzywająco Mert. 

— ..To biada ci, łotrze! Bo ukarzę cię bez lito- 
ści, niemiłosiernie, nieubłaganie! 

Wrócił do Poli, podał jej ramię i rzekł: 

— Jeżeli pani pozwoli, odprowadzę panią do 
Orzechówka. 

Po chwili oboje zniknęli za drzewami. 

Mert został sam. Powiedział sobie: 

— Niedoczekanie twoje... Nigdy nie dowiesz się, 
czy jestem twoim bratem, i kim jestem wogóle... 

Hubert zaś tymczasem po drodze pytał Polę: 

— Gdzie pani poznała tego człowieka? Niech mi 
pani będzie łaskawa wszystko dokładnie opowiedzieć, 
nie ukrywając niczego. 

Pola byla jeszcze tak dalece pod wrażeniem wy- 
padku, że mintowoli opowiedziała całą prawdę. 

Zapoznała Huberta wogóle z calą przeszłością. 
jak to uciekała z sierocińca, zeubiła sie z Tola, jak po- 
iem Mert wciągnał ją w zasadzkę, jak się wyrwała 

=- Wisc ton nęcznik przekięiy panią kocha? 

— Tak mi się zdaje. Choć to miłość zła, obrzydli- 
wa, taka, że ruimienię się na myśl o niej, a jednak nic- 
wątpliwie na swój snósób mnie kocha i nie tak łatwo 
ustani. jest zdolny do najgorszego. Sam pan się prze- 
kónał... ” 

—- Tak. to musze przyznać... 

— Jeżeli powiedział, że, wróci, to wróci. Nie wv- 
rzeknie się mnie. Prędzej cze póżniej z pewnością pad- 
nę oliara jego namiętności. 

Doszli do Orzechówka. 

Terłecki pożegnał się z Pola, rzekł jej wszakże na 
pożegnanie: 

— Nie... Niech pani sie nie boi... Nie padnie pani 
jego ofiara... przysięgam pani... 


Poczem dodał tajemniczo: 

— Więcej nawet... Pani stanie się narzędziem 
ukarania go!... 

Poczem wrócił do domu. 

Od czasu swej rozmowy z synem unikali się na- 
wzajem. 

Tadeusz stronił od wszystkich i wszystkiego. Nie 
interesował się nawet przebiegiem rozmowy ojca z To- 
lą, choć wiedzigj, że się odbyła. 

Hrabiego niepokoiło to coraz bardziej. 

Zbyt dobrze znał siłę charakteru syna i wiedział, 
że gdy Tadek sobie coś postano wi, niesposób skłonić 
go do zaniechania tego zamiaru. 4 

Hrabina też wolała nie poruszać tego tematu w 
rozmowie z synem. 

Niepewność sytuacji zbyt okrutnie wszakże drę- 
czyła hrabiego Huberta. I ostatecznie postanowił roz- 
mówić się z synem. 

Tegoż wieczora udał się do pokoju Tadzia. 

Widząc wchodzącego ojca, Tadzik jakby wyrwał 
się z głębokiej zadumy i szybko wstał z otomany. 

Hubert bez długich wstępów rzekł odrazu: 

—- Rozmawiałem z Tolą. 

— | powiedziała ojcu, że mnie kocha? 

— Tak, powiedziała, że jest twoja sercem i duszą. 

— Mimo to nie zlitujesz się nad nami? 

— Zapytałem ją wszakże też, czy przypuszcza, że 
doprawdy z czystem sumieniem mogłaby stać się two- 
ią żoną. 

— I powiedziała, że nie? 

— Oczywiście. 

— ..że nawet nigdy taka myśl nie powstała jej w 
giowie? 

— Istotnie. 

— To nic. jej taka myśl mogła nie przemknąć 
przez głowę, za to mnie przemknęła i... została. Ja w 
tej sprawie myślę za nią i za siebie. 

— Zasmucasz mnie bardzo... 

— Bardzobym pragnął tego uniknąć. Nie chcę 
sprawić ci bólu. Ale kocham Tole. Będzie moją żoną. 
Przejdę do porządku dzicmnego nad przesadami naszc- 
go świafa. Uważam bowiem za krzywdzącą niespra- 
wiedliwość zwałania na niewinną córkę winy matki. 
Jej całe życie dotychczasowe było nieprzerwanem pa- 
smem meki. Należy się jej teraz dużo szczęścia. ja 
wasnie Ghcę [Sj je-dae. 

— Być może, że ci się uda przezwyciężyć przesą- 
dy świata. Natkniesz się jednak na przeszkodę, zupeł- 
nie nie do przezwyciężenia. 

— Jaką to? 

— Będzie nia wola twojego ojca, synu... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przesiępcó: 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Lekkomyślna mężatka 


— A jednak postaram się go 
odszukać i odebrać zpowrotem 
pierścionek, Zachodzi tylko oba 
wa, że zastawił go lub sprzedał 
iw tym wypadku musiałaby pa 


ni zwrócić nabywcy tę sumę, jaj 


ką zapłacił ża pierścionek, lub 
za niego pożyczył. Gdyby się 
pani zdecydowała na złożenie 
zameldowania przeciw temu a- 
ferzyście, to oczywiście można 
by było odebrać pierścionek 
hez grosza. 

— O tem nie może być mowy! 
— krzyknęła przerażona. — 
Gdybym nawet powiedziała me 
mu mężowi całą prawdę i uwie” 
rzył by mi, to jednak historja 
ta w jakikolwiek bądź sposób 
dostułaby się do wiadomości 
publicznej i zostałabym skom- 
promitowana. Gdyby można 
twło odebrać mój pierścionek 


za stosunkowo niezbvt dużą su 

mę, to wolałabym w ten sposób 

sprawę tę załatwić. 

. — Jak długo zamierza pani! 

jeszcze pozostać w Krynicy? 
— Prawdę mówiąc, zamierza 

łam po tem co zaszło. natych* 


jakaś nadzieja, to mogę tu jesz: 
cze pozostać conainmiej dwa! 
tygodnie. 

— To mi w zupełności wyż 
starczy. Jestem pewny, Że w, 
przeciągu tego czasu uda mi się 
go odnależć i prawdonadobnie 
odzyskać pierścionek pani. Mam 
na to dosyć czasu, gdyż do u 
kończenia urlopu pozostało trzy 
tygodnie. Przedewszystkiem 
skomunikuje się z Warszawą i 
dowiem się czy F. powrócił do 
domu. O ile go tam niema, to 
będąc w posiadaniu gotówki, z 


pewnością pojecha! do Sopot] czyłem się telefonicznie z urzę 
gdyż jest on namiętnviw grai dem śledczym w Warszawie. 


czem i tam #9 iiaDCW HU Zliajdę. Wydałem 
Jestem przekonany, Że sły NIEJ 7 
będzie ukrywał, gdyż nu spo”| bezwłocznie 


dziewa się, że zwierzyła się pa 
ni przed kimkolwiek o tem, co 
zaszlo. 

— Więc cóż mi pan radzi? 

— Narazie pozostanie pani 
nadał w neusjonacie i zachowa 
się tak, jakby nic nic zaszło. 
Musi pani nadrabiać miną i w 
dawać wesołość, to jest być ta” 
ką jak dawniej, by nikt nie do” 
myśli? się prawdy. Resztę ze” 
chce pani już mnie pozostawić. 

— Więc pan chce pozbawić 
się dla mnie tak zasłużonego po 
caiorocznej pracv odpoczył 
ku? Nie wiem, w iaki sposób hę 


polecenie jednemu 
wywiadowców, by 
sprawdził, czy 
czy F. znajduje się w War: 
szawie i, o ile to możliwe 
bv postarał się drogą wywiadu 
ustalić gdzie F. się obecnie znaj 
duje. Jednocześnie wysłałem ter 
minową depeszę do kolegi me” 
co nadkomisarza P. w Sobotach 
z zapytaniem. czy F. tam ne 
przyjechał, Po załatwieniu tego. 
nie pozostawało mi nic innego. 
jak oczekiwać odpowiedzi. 


moich 


Po kolacji poszedłem z panią 
T. (ofiarą szantażysty) do ka“ 
wiarni. Zakomunikowałem jej. 
co dotychczas zrobiłem. Po po 


de się mogła panu odw dzięczy ć.| łudniu następnego dnia otrzyma 
miast wyjechać, ale o ile jesi! ryczywiście, że pokrvję wszelkiej łem depeszę z Warszawy: 


poniesione przez pana koszty i; 


po powrocie do pensionatu wrę 
czę panu sume. jaką pan hzna 
ja ten ce! za potrzeżnią. 

— 0 ten mamy czas pomówić 


jeszcze. Obecnie póidzie pani da; 


pensjonatu i będzie oczekiwała 
ode mnie wiadomości. Ja w mię 
dzyczasie zatelefonuję do War 
szawy i do Sopot. Spodziewam 
się, że najdalej jutro już będzie 
my mieli definitywną wiado” 
mość, a wtedy zobaczymy, co 
róbić dalej. 

Poszedłem na pocztę i połą” 


F. wyieciał przed miesiącem. 
Dotychczas nie powrócił. Obec 
ne miejsce pobytu nieznane. 
Brat F. wyjechał również z 
Warszawy przed trzema dniami 
w niewiadomvym kierunku. 


Nadszedł wieczór, a z Sopot 
nie miałem żadnej odpowiedzi. 
Możliwe było. że kolega mój 
nadkomisarz P. wyjechał i za- 
mierzałem następnego ranka 


"wysłać drugą depeszę do jego 


zastępcy, wachmistrza Singera. 
O pierwszej po północy powró- 


ciłem do domu i położyłem się. 
Nie mogłem jednak zasnąć i 
przewracałem się z boku na bok. 
Zapaliłem wreszcie Światło ł 
wziąłem się do czytania. Na po” 
bliskim zegarze wybiła godzina 
czwarta, gdy usłyszałem kroki 
na korytarzu. Po chwili rozle” 
gło się pukanie do moich drzwi. 

— Kto tam? — zapytałem, 
zrywając się z łóżka. 

— Terminowa depesza dla 
pana — usłyszałem głos por” 
tjera. 

Niecierpliwie otworzyłem de- 
peszę: 

F. przed dwoma dniami 
przybył do Sopot. Zamiesz 
kuje hotel „Eden“. Czekam 
wiadomości, czy areszto” 
wać i o co się oskarża P. 

— Czy goniec z telegrafu iest 
icszcze na dole? — zapvtalem 

— Tak jest. Czeka ną pokwi 
towanie. 

— W tej chwili nadam depe“ 
szę | proszę mu ją wręczyć. 
hy natychmiast wysłana zosta 
ła. Usiadłem przy stoliku i əd- 
pisałem: 

Poddać go ścisłej onser 
wacjk i nie spuszczać z ska, 


przyjeżdżam najbliższym 
pociągiem do Sopot. 
Bachrach. 


Dalszy, ciąg nastąpi. 


Str 4. 


Dyrektorem wielkiego przed” mu zastała niesamowitą niespo 
siębiorstwa w Manchest: rze, jed} dziankę. T2a nietylko wszystko 
noczącego w Sobie kilka fab*| obliczył, ale... wypisał, Dziew” 
ryk słynnych na cały Świat|czyna blada ze zdumienia, drżą 
welen ang.eiskich, jest Fed| cym głosem zapytała brata. jak 
Mollison, człowiek, który przy|to zrobił, A Ted, czerwony Z 
szedł na Świat bez rąk. Natu] przejecia wytłumaczył: „Nau 
ra, która pozbawiła Mollissona| czyłem się w tajemnicy przed 
rąk, w nagrodę obdarzyła go| tobą nisać valcami nóg. 
bardzo lonym I sprawnym u'| Kiedy rozeszła się wieść, że 
mysłem. Specjalnością Molisso| mały kaleka pisze bardzo bieg” 
na jest sprawdzanie ksiąg bufle stopami, do rodziny Mollis- 
chalteryjnych, co robi w błyska| sonów zgłosił się dyrektor obia 
wicznem tempie. Jego oczom| zdowego panoptikum. i zapropo 
nie uchodz! najmniejsze uchy”| nowa? chłoncu występy w swo- 
biente, tam, gdzie Mollisson| jem muzeum osobliwości. Ro 
sprawdza. opowiadają 6 nim,| dzice Teda, zachęceni dość wy 
nie można oopeinić defraudacji,| saka ontata. podpisali kcntrakt. 
zauważy on sprzeniewierzenie| Mały Ted płakał ze wstydu. 
jednego szylinga. kiedy mu kazali na scenie przed 

Karjera »ezrękiego dyrekto”| publicznością. popisywać się pi- 
ra, otrzyrhiującego kolosalną| saniem palcami nóg 
pensję, zaiste była bardzo cie | Po dwóch latach upakarza” 

wa. ; jących występów, Ted opuścił 

Ted urodził się w rodzinie ro nanopticum i wrócił do dumu. 
botnika fab-ycznego, jako 6'te| Teraz on zajął posadę Gladys. 
dziecko, W domu panowała nel która w międzyczasie wyszła 
dza | wszystkie dzieci zmuszo” Saanaa 
ne były zarəbkować. Na Teda 
rodzice nie liczyli: był kaleką. 
którym trzeba było się opieko- 
wać. 

Kiedy Ted miał 14 lat, jego 
16-letnia siostra Gladys, zara” 
biała, prowaaząc wieczorami] Przez trzy miesiące napróż” 
książki buchalteryjne kiiku skle| no policja irancuska usiłowała 
pów  kolonjalnych. W ciągu wykryć tajną palarnię opium 
dnia dziewszyna była zajeta go, na Riwierze. Rankiem tu 
spodarstwem, a prócz tego dOj ryści opuszczali Riwierę, uda- 
bąźna w nocy musiafa ślęczyć | jąc się na przejażdżkę po mo” 
nad rachunkami, żeby  dopo'| rzu statkami, a wracali upojeni, 
móc rodzinie. Ted bardzo ko*| znużeni, rozsiewając wokoło 
chał swoja siostrzyczkę, która] siebie słodkawą, mdłą woń za” 
najwięcej ze wszystkich okazy”| kazanego narkotyku. 
wała mu serca. To też kiedy Na jachtach, które cieszyły 
dziewczyna przy naftowej lam”| się tak wielkiem powodzeniem 
pie sumowała długie szeregi] wśród gości Riwiery, zarządzo 
cvfr, bezręki Ted siedział obok] no rewizię Mimo -przetrząsa” 
niej | pomayał dodawać. nia każdego kąta, mimo rewizji 

Bo kilku tygodniach sztuka) osouvisiej załogi, nie znaleziono 
douawama i mnożenia stała się; na podejrzanych statkach, ani 
dla Teda naim'iszą pracą. opium, ani fajek. Sprawa przed 

Pewnego wieczora Gladvs( stawiała się tajemniczo, jednak 
zwierzyła się brain, że bardzo”) „jachty rozkoszy“ przyciągały 
by chciała wyjść na spotkanie| specjalną publiczność: ludzi wy 
z narzeczonym, a tu czeka jąfkolejonych, lub niesytych wra” 
znów sprawdzanie nudnych raj żeń. ludzi, których szare cery 
chunków. tad obiecał dziewczyji przygasie w fioletowych ob- 
nie. że za ną wszysto zrobił wódkach oczy. świadczyły 0 
i dohrzć zanamięta sobie. w któj poznaniu niszdrowvch  wzru 
rem miejscu obliczenie się nie| szer. 
zgadza i na jaką sume. a kiedvj Miody wvwiacowca tajnej 
Gladys z randki wróci. odno”, policii Albert Sergent. postano 
tuie sobie. 

Gladys po powrocie do do” nie. zbilajeca majatek. 


3 e L o 
Oczekiwanie 
nowela „Osta nch W:adomości” 
Spotkałe:n gu W pewnym ben zustać moja żoną. Trudno wyo 


sjonacie w Krynicy. Być to mło urazić sobie większa harmonię 
dy człowiek, wysoki i starannie) ciała i cicha. 


OSTAT 
EER 0 DE 


Niezwykła karjera Kaleki |Pośpiech 


ubrany. lrzymał.się Zawsze na; 


tboczu, nie zawierając znajomo 
ści 2 innymi kuracjuszami. 

Doryślałem się, że gnębi ga 
jaka myśl. Jedyna rzecz, któ 
ra wyrywała go ze zwykłej obo 
jętności, to było nadejscie pucz 
tv. Przypadek‘ zrządził, że wy” 
swiadczyłera mu kiedyś przys!'u 
ge. Sputkałem go potem raz w 
varku Był jak zawsze samotny. 
Przemówił Jo mnie. Czemu wy- 
brał mnie właśnie za nowiern!* 
ha? Poprostu dlatego zapewne, 
że arzychodzi chwila. kiedy ta” 
jemnica, jaka nosimy w sobie 
zaczyna już nam zabardzo cią” 
żyć i sama wvbięga na wargi. 

-- Nie jestem ani dzikusem, 
ani oryginałem, — pdwiedział 
ue mnie głuchym głosem. — Je 
siem tylko człowieklem nie* 
szcześliwym Sam pan to osa” 
dzi, „wysłucha wszy mojej histo” 
ri a i 

Przed dwoma laty pokocha- 
łem kobietę, która zgodziła sigl 


Wyjęechaliśmy nad morze, do 
cichej miejscowości, w której 
wodziny wszystkie były jednem 
pasmem szczęścia. 

Pewnego rana otrzymałem 
list. wzywający mnie do War: 
szawy. Musiałern pojechać na 
jeden dzień, nie warto było za- 
bierać żony ze sobą i męczyć jej 
podróżą. Była to nasza merw” 
sza rozląna 

Odprowadziła mnie na stacię 
i zasypywała tysiącem prze” 
stróg. 

— Pamiętaj wrócić 
giem! — upominała. 

Przyrzerłem jej to solennie 
Widzę ia jeszcze na reronie; 
taką świeżą i śliczrą, 

W Warszawie szybko zała” 
twiłem swoje interesy. Śpiesz” 
no mi było do niej. Wyjechałem 
zpnwroteń: następnego wieczo: 
ru. Wierny danemu słowu, wzia 
lem sobie miejsce sypialne. 

Nie chciało mi się ieszcze 
spać, poszedłem więc do wago* 


sleepin- 


zamąż | sprawdzał książki hu* 
chalteryjne. Zdolności jego 
zwróciły uwagę i po pewnym 
czasie Mollisson został buchal- 
terem naczelnym. Jednocześnie 
uczęszczał na studja, aż wresz 
cie w wieku 27 lat zdobył sta” 
nowisko dvrektora. 

Dziś Mollisson już nie pisze. 
posiada sekretarkę osobista 
panne Alicję Dorian, która pod” 
czas pracy nie odstępuje go a” 
ni na krok i pod jego dyktando 
pisze na maszynie. 

Nogi Mollissona oddziane są 
teraz w eleganckie obuwie — a 
niegdyś okrywał je tylko skar” 
petkami z wycięciem na valce 
które spełniały funkcie rąk. 

Wśród otoczenia Millissona 
krążą wersie, że wkrótce bez- 
ręki dyrektor stanie na ślub 
nym kobiercu ze swoją sekre- 
tarką, która jest zakochana w 
człowieku kalekim, ale o bar: 
dzo sprawnym umyśle I podab 
no szlachetnem sercu. 


zdrowia klientów. 


telu Palace i wmieszał się w 
tium gości. Szczególnie starał 
się przebywać w towarzystwie 
mioaych Amerykanów, którzy 
gonią za silnemi wzruszeniami. 
Udało mu się nawiązać flirt ź 
niiljonercą amerykańską, Lilja 
ną howard, która czesto zapa” 
dała w stan apatji, charaktery- 
styczne dla narkomanów. 

Liljana niełatwa była do zdo 
bycia, ani skionna do zwierzeń. 
Zabiegi wywiadowcy zbywała 
z początku obojętnością. później 
jednak zap.oponowała przystoj 
nemu Francuzowi, że chętnie 
będzie dla niego czulszą, skoru 
uda się razem z nią na przeiazd 
„Jachtem Rozkoszy*. Sergent 
tylko na to czekał. Anierykan” 
ka, wprowadzając go e! po” 
| ziad motorówki, prze lstawiła 
kap 'suowi nowego pasa *:.a, ja 
ko “vege Kochanka. 

D- áki jacht płynął na m: 
'rzu francuskiem nie lało się 
ina nim nic nadzwyczajnego. 


l) 


kosztemiło jednak silne zdenerwowanie! nem 


nu restauracyjnego na szklankę 
herbaty. Siedziałem właśnie, 
tzytając gazetę, guy odczuferł 
siraszny Wstrząs, któremu tuwa 
trzyszył ogłuszający łoskot. 

zrozumiiałeia nagie, że to ka” 
tastroia. Nie zdając subie zujeł 

| nie sprawy z tego co robię, rzuci 

lem się do drzwi, otworzyłem 
je i skoczyłem w próżnię. Qc- 
knąłem się, leżąc na drodze. 
Wokolo słyszałem okropne 
krzyki i jęki. Pociąg stoczył się 
z nasypu, dwa pierwsze wago” 
ny zostały kompletnie strzaska 
ne, jak się dowiedziałem póź” 
niej i żywa dusza z nich nie 
wyszła. Musiałem zesndleć po' 
wtórnie, bo gdy przyszedłem do 
siebie, znajdowałem się w ja” 
kimś pokoju. 

— No, udało się panu, — po” 
wiedział do mnie stojący koło 
łóżka lekarz. — Myślałem, że 
ma pan złamaną podstawę cza” 
Szki, na szczęście myliłem się. 

— Czy dawno już jestem tu” 


| taj? — zapytałem. 


— Od dwóch dni. Znaleziono 
bana nieprzytomnego. Potrze” 
bny panu tylko odpoczynek. 

Odpoczynek! Ależ ja musia 
łem w tej chwili jechać! Co 
tam myślała Janka, sądząc, że 
zginąłóm w katastrofie, 


NIE WIADOMOŚCI 


— Panie maszynista, czego się pan tak śpieszy? 
— Po nowy numer „Wesołych Wiadomości", 


Wśród trucicieli 


Wymyślne sposoby unikania policji 


i podniecenie. Kiedy jacht wy” 


Sergent wynajął pokój, w ho; płynął na pełne morze, chłopcy 


okrętowi zaczęli rozkładąż na 
podłodze sali dancinzowej dol* 
nego pokładu dywany i maty. 

Oczy skłerowała na morze, 
obserwując małą łódkę, która 
odbiła od jachtu, by spotkać się 
na falach z niewielką szalupą. 

Sergent chciwie obserwował. 
co się dzieje. Marynarze „Jach 
tu Rozkoszy* naładowali na łód 
kę większych rozmiarów gumo 
wy worek, który dotychczas 
przyczepiony do szalupy piv 
wał pod woda. Kiedy czerwony 
worek znalazł się na jachcie 
wśród pasażerów wzmogło się 
nodniecenie. Już po chwili leże 
li oni pokotem na podłodze, pa” 
ląc długie fajki opium i dopu- 
szczając się nałwyuzdańszych 
orzij. 

Jeszcze teł samej nocy zało” 
ga jachtu została aresztowana 
— skonfiskowano szalunrę z pod 
wodnym składem opium. 

Młody wywladowua dostał 
odzraczenie. Skompromitowa” 


Lekarz opiera? się, lecz ja nie 
ustępowałem. W godzinę potem 
z obandażowaną głową  jecha- 
lem już do Wielkiej Wsi, wyna 
jętem autem. 

Zobaczyłem zdala nasz dom. 
Przed furtką stał właści iel. Na 
miój widok cofnął się przerażo” 
ny. 

— Gdzie moja żona? — krzy 
knałem. 

— Ależ, proszę pana — za” 
czął sie jąkać. 

Chwyciłem go za ramiona i 
zmusiłem do wyjaśnienia. 

Oto co mi powiedział: 

Janka poszła na dworzec. a” 
by mnie oczekiwać. Wróciła w 
strasznym stanie. Nadaremnie 
uspakajano ją, że nie wiadomo 
nic dokładnego o rozmiarach ka 
tastrofy. Chciała natychmiast 
jechać na miejsce wypadku. 
Gwałtem ją zatrzymano. Po 
kilku godzinach nadjechali ja- 
cyś Świadkowie rozbicia pocią* 
l} donieśli o strzaskaniu wago” 
nu sypialnego, z pod którego 
szczątków wydobywańo zma” 
sakrowane nie do poznania cia 
ła. 

Janka na tę wieść padła zem- 
dlona na ziemię. Całą noc bre- 
dziła. Nie odzyskała przytomno 


Keim szklany dla nurków 


Wybitny badacz William Be” 
abe, który baca życie morskie, 
wprowadził dia nurków nowego 
rodzaju hełm, cały ze szkla. 


Dzieki szklanemu hełmowi, 
nurek może spoglądać na wszy” 
stkie strony i nie ma podczas 
pobytu na dnie morza takich 
przeszkód, jakie pokonuje sta” 
lowy hełm, z maleńkiem okien” 
kiem. 

Szkło w tym nowym hełmie 
jest tak grube, że na głęboko 
ści 100 metiów wytrzymuje Z 
powadzeniem ciśnienie wody. 


Praktyczny pomysł 


(5). Lotnisko Tempelhoier w 
Berlinie, co pewien czas pokry” 
wa się bujną trawą. Ponieważ 
ścinanie trawy, co dwa tygod* 
nie byłoby rzeczą zbyt koszto” 
wną, przeto zarząd lotniska zna 
lazł o wiele tańszy sposób. 


Mianowicie hoduje się apo” 
dal łotniska stado owiec, które 
co kilka dni wypuszczają na te” 
ren pola lotniczego, porosłego 
trawą. 

W ciągu niespełna nót godzi- 
ny z trawy 1 chwasiu niema 


iwi} wsławić się i wykrvć nalarj Dotrane towarzystwo zdradza”|na Amerykanka z zawiedzio”| znaku. Owce na pewno też są 
sercem opuściła Riwiere.! zadowolone z pomysłu. 


ści przez dzień następny 1 w 
mieszczono ją wreszcie w zakła 
dzie dla umysłowo chorych w 
Kobierzynie. 

Pojechałem tam natychmiast. 

Pozwolono mi ją widzieć. 

Siedziała przed małym stoll* 
klem, trzymając moją fotozra” 
fię I gładząc ją ręką. Szeptała 
coś do siebie. 

— Janeczko — zawołałem. — 
To ła. Jestem przy tobie! 

_ Spojrzała na mnie, nie pozna 
jąc. 

Przemawiałem najtkliwszemi 
słowami. Odsuwała się ode mnie 
z lękiem. 

Lekarz skinął na mnie, abym 
wyszedł. Nie należało jej mę” 
czyć. 

Odwiedzałem ją jeszcze kilka 
krotnie, lecz z tym samym re” 
zultatem. 

Lekarze mówili mi, że z cza” 
sem może ona powrócić do 
zdrowia. Narazie lepiej jej nie 
widywać. Obiecali mi napisać. 

Wyjechałem. I odtąd wioką 
to puste życie, Z tą jedną jedy“ 
ną nadzieją w sercu, że może 
kiedy otrzymam list, a w nim 
słowo, które powróci mi szczę 
Ście i sens życia, To będzie sło 
wo: „wracaj“, 
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PEŁNA TABELA 


V-ei klasy Polskiej Państwowej Loterii Rlasowej 


70115 87 94 294 313 538 67 93 640 773 79 127122 98 280 357 97 490 522 677 941 128012; 


30284 336 447 561 75 688 756 954 95 31259 


= 
i | 
Głó wne wyg rane | 70845 918 71031 167 286 474 91 644 855 967 79 128133 396 455 572 625 26 60 988 129169 84 | 31412 719 27 901 32011 76 223 490 703 929 $3 


10.000 na nr.: 129840. 


5.000 na n-ry; 778 2121 3276 15172: 75532 625 782 994 76344 83 


72058 367 501 76 606 717 832 945 73186 129281 305 686 769 880 
3206 329 588 601 922 74251 058 75019 263 451 | 
193 666 711 916 '131313 548 987 132024 64 159 259 307 71 448 


33005 133 67 202 468 610 701 978 34034 201 06 
34425 585 720 30 57 853 35022 213 597 820 6: 
35875 959 36109 23 57 211 321 455 88 575 610 


130113 92 318 22 25 53 610 746 131009 


3.000 na n-ry: 24526 53636 118422 33941 45 48 130 38 252 91 20) 526 912 56 68 83 |132516 675 768 866 72 925 133037 189 201 99|36721 849 70 980 37105 245 48 489 635 733 66 


124805 139214 141943 147984, 
2.000 na n-ry: 8297 55917 62512 nazą sę: 5 
eH ha uj A aa E M 4, i 885 924 81011 49 222 
3 147148 152932 15 
10% na n-ry: 3696 hy 81340 49 751 809 46 82003 27 111 281 325 472 
1272 20447 21123 23971 24579 26864 82480 704 891 905 83204 13 85 411 574 621 71 
28086 30516 37444 48484 65908 66383 
65208 72656 73684 73966 73995 85626 
86305 91654 95232 103491 106028 278 
107250 110072 119693 133310 
150499 151747 157800 159337, 


84827 74 % 83257 97 331 62 403 46 643 63 77 
85691 92 844 87 86100 53 60 429 689 87031 


89155 304 34 482 566 667 951 


Stawki 90015 107 59 845 91041 480 640 72 742 935 

s |92028 257 93605 581 745 84 845 94097 116 30 

Stawki do przerwy 94298 343 45 501 82 698 741 818 44 69 95099 

57 315 420 501 89 816 962 1345 520 34 624 |95260 331 464 569 698 902 98 96180 210 389 

1920 27 35 2019 472 590 637 42 738 814 3091 |96368 97036 258 308 518 623 859 98146 245 

3127 49 327 467 764 97 4145 252 77 90 3% 98385 405 11 567 777 99070 131 202 310 18 24 
4497 556 632 79 768 83 842 65 5375 435 51 |99353 462 513 28 843 

5529 37 618 885 964 66 6148 57 201 66 75 97| 100101 90 249 409 78 508 28 863 80 101083 

6357 66 456 886 7100 337 402 560 69 678 80 | 101295 328 436 77 560 65 669 79 102029 77 


1832 909 84 8072 317 47 460 93 718 64 9344 
9733 888 916 83 


10100 378 528 32 836 75 957 11018 39 122 
11201 460 87 548 626 707 84 864 954 12118 
12323 433 647 13522 695 703 89%0 98 995 
14236 96 349 433 62 977 15048 148 84 337 46 
15427 527 72 717 35 16013 206 540 864 17051 
17246 79 367 429 723 82 951 
19062 421 


20034 75 106 43 463 569 606 83 724 905 21040 


21229 469 94 563 620 22112 229 56 339 654| 111456 
22815 22 28 23036 209 325 47 53 558 24119 55! 112041 


24256 88 748 915 25082 182 277 417 537 44 64 
25898 26078 107 57 285 95 311 46 81 446 55 


26869 966 27108 47 206 571 778 28110 31 308 | 116323 


18426 86 518 | 106504 


60 615 91 700 803 55 985 103110 76 78 
59 90 548 622 759 951 104122 57 297 
72 603 706 902 105060 63 160 293 333 
88 418 42 517 611 749 830 907 106024 
90 95 265 301 433 47 593 615 779 819 
107027 65 181 778 819 920 107027 65 
178 818 84 905 69 87 108014 208 300 
656 737 834 55 91 109210 48 340 78 
109515 667 779 842 943 


110044 50 369 696 835 951 111073 165 374 
57 558 73 620 40 758 64 815 39 57 907 
119 388 426 675 706 968 113487 737 
| 114105 99 262 352 439 654 77 819 82 9% 
[115155 65 279 430 594 684 993 116099 222 
27 55 59 407 503 117098 117 276 78 


102412 
103429 
104449 
105372 
196075 
| 106920 
| 107181 


28439 76 583 960 29012 213 39 617 718 30 888117323 408 54 581 118251 333 42 503 962 


30032 51 329 590 834 967 31143 374 675 897 
32131 403 525 687 894 33083 210 39 428 526 54 


33774 815 924 42 34027 75 179 292 94 538 710 121621 


34847 35077 133 313 67 693 824 36061 378 584 


36601 796 37115 28 379 480 87 508 767 39175 
38274 77 367 82 417 39 553 68 677 720 83 
38873 95 39001 168 424 26 37 583 634 859 959 


40277 514 34 47 847 41046 159 223 97 418 
41628 707 909 91 42389 449 711 824 945 43017 


44834 977 88 89 45001 86 233 521 51 710 805 
45911 77 46029 80 286 328 99 47493 635 740 76 
47841 75 48101 69 283 300 543 70 683 702 899 | 
48918 98 49110 220 680 


50217 51178 442 590 670 766 905 19 37 60 | 
52006 53094 147 572 601 11 65 709 55 815 17| 
54031 127 41 257 87 324 64 608 55164 96 381 
35605 892 56150 404 35 596 98 659 841 57098 
57297 637 58030 296 521 46 679 779 875 910 
58975 86 59522 30 


60065 222 359 64 509 70 71 649 68 759 68 826 
60946 61128 206 531 85 914 62004 184 379 
63292 343 52 430 625 91 704 47 59 837 999 
64387 590 660 722 96 877 65072 149 230 5% 
65602 824 50 900 78 66019 67 92 147 298 405 
66409 43 65 86 552 58 664 % 776 816 67028 63 
67080 96 253 66 99 329 44 928 68016 320 60! 
68500 13 716 825 922 69016 103 327 42 583, 
69619 754 911 


Cbn żka cen 


musi nastąsić dobro- o! 


Nasza konsekwentna akcja w spra” 
wie obniżki wygórowanych cen arty ; 
kułów skartelizowanych i monopolo- 
wych nie pozostała bez rezultatu. Jak 
się bowiem dowiadujemy, w łonie rzą 
du rozważają konieczność obniżenia 
cen powyższych artykułów. 

W pierwszym rzędzie chodzi o arty- 
kuły które stanowią przedmiot pierw- 
sze, potrzeby, a więs cukier, sól, wę 
giel i t p. 

Mirister Skarbu a zarazem wice- 
premjer Zawadzki. w któreśo rękach 
skupia się cała polityka gospudarczo- 
finansowa rządu, odbył w tei sprawie 
już szereg narad z podsekretarzem sta- 
nu w Prezydjum Rady Ministrów, Lech 
nickim, Pp. Zawadzki i Lechnicki, a 


43162 306 489 569 78 651 820 44092 478 98 0; | 


| 119038 


166 213 67 371 408 525 41 707 98 


| 120035 152 84 205 475 693 790 121275 586 
24 737 904 122124 89 200 21 301 475 
75 53 62 912 123093 100 91 92 342 82 
124235 519 65 679 745 82 


122561 
123453 574 666 
125111 
126421 


bzika, 


g|138731 84 803 88 932 139286 321 42 501 79|42623 767 919 61 87 91 43089 397 599 737 
83804 23 928 84021 52 62 198 205 07 55 750 | 139776 891 


147807 HA 221 l 611 704 55 80 925 89041 97 137 | 143395 401 522 829 963 67 80 144351 536 623 | 52125 34 550 88 778 897 714 53046 % 130 


16591 677 750 7013 357 461 85 590 920 37 8154 | 


| 78031 119 337 460 71 374 SSb 996 79105 293 | 133802 53 134160 264 440 570 602 88 708 83| 37831 913 33 38262 93 384 632 823 39095 175 


i 134856 904 87 % 135104 239 360 487 553 626 39338 503 916 

135808 136254 342 924 28 137000 58 165 401 40126 216 382 517 46 70 732 836 981 41028 
137413 16 702 98 138054 205 47 68 309 18 452 | 41299 362 470 86 574 42008 36 92 116 8% 91 207 
857 
658 
823 


43937 64 44203 527 48 85 661 767 45259 
| 140047 59 204 25 405 16 510 72 141020 AE 240 392 551 729 98 824 47278 601 
[141356 66 466 756 954 142091 93 219 51 319; 48849 910 49016 501 72 908 29 69 


50075 215 437 539 78 51246 415 562 687 


355 
(145023 62 92 134 225 512 75 608 710 840 53583 651 872 54008 191 378 407 990 55074 242 
146181 229 305 33 83 93 406 08 620 809 29 980 | 55419 541 930 56128 30 38 230 485 811 57515 43 
147079 172 424 632 76 724 60 813 148126 .289 | 57659 773 58019 90 244 32 515 73 695 818 59073 
148415 44 83 548 50 663 73 80 745 824 72 938 | 59181 265 307 16 24-64 421 621 23 703 20 805 
148951 77 149271 504 825 

| 26 406 17 58 771 981 61061 121 26 47 255 
OT | Zip r 00) ało, | 78 81 637 909 62045 140 246 62 792 935 85 
15109%6 218 451 574 695 7% 845 83 89 913 | 43060 207 98 305 655 78 728 70 854 64001 
152078 542 687 767 917 153201 40 305 99 491 : Sias 39 441 T24 89 63061 621 22 41 268 963 
| 153493 616 38 39 59 897 154132 343 463 95 90 66132 3% 90 437 85 99 580 781 96 R% 67044 
154588 627 69 888 155000 150 551 795 -991 67514 44 87 230 552 611 39 60 818 29 95 929 
| 156290 546 633 875 85 948 157460 618 25 710 75 ' 68016 132 632 137 83 88 870 950 69116 38 328 


, 158000 12 89 186 647 55 801 05 93% 159125 32 
159308 465 708 27 83 99 949 


Stawki po przerwie. 


236 50 384 497 531 845 %67 83 1384 445 49 
1462 555 84 655 703 881 2145 281 391 421 30 
2536 628 926 88 3242 44 365 401 585 964 4100 
4405 74 519 605 934 5293 809 50 912 14 6442 90 


8212 421 577 756 917 9078 231 331 42 616 21 49 
9923 

10107 426 585 898 11051 173 430 555 634 4! 
11830 89 94 980 12286 376 607 731 3835 35 13009 
13311 495 655 959 14050 407 685 803 15081 280 
15345 94 679 905 16027 205 406 679 81 771 
17402 40 702 57 909 18165 93 19094 373 % 786 
19956 

20011 60 181 365 831 21001 85 301 45 425 533 
21545 783 876 22352 77 427 658 704 23039 713 
23729. 59-940 24267 302 03 57 63 71 414 706 963 
25129 367 758 907 26097 104 28 236 44 68 448 
26670 850 934 27010 82 192 234 64 92 333 98 448 


52 411 56 79 664 710 49 85 126306 54. 27701 37 72 28019 289 503 683 73 868 946 97968 98150 220 346 890 02 977 99144 69 
529 55 61 644 97 848 98 912 75 127057, 29182 200 337 51 60 592 631 798 984 


Paniusie dostały bzika 


na runkcie „oamiątek” po królu zapałek I oszustów 


Wiele pań w Sztokholmie dostało... | Kreugera. 
Poprostu każda z nich uważa lem zapałek“! A może dlatego, że ra 


Czy dlatego, że był „kró- 


za swój "święty" obowiązek stanąć do | czej „królem oszustów”? Któż odgad- 


licytacji rzeczy słynnego 
króla zapałek j oszustów. 

Już o godzinie 5-ej rano na arysto- 
kratycznej ulicy Willagaton, na której 
znajduje się prywatne mieszkanie nie- 
żyjącego już „króla'” zjawiają się gro- 


Kreugera, 


mady ludzi, przeważnie kobiet. Policja | posiadania pamiątki po „takim“ 


konna i piesza z trudem ustawia „ogon 
ki" i choć mieszkanie Kreugera jest 
bardzo obszerne, wpuszcza partję z 500 
osób. 

Trudno się domyśleć, dlaczego to 
sztokholmskie damy koniecznie chcą 
posiąść garnki, pościel i t. p. rupiecie 
NS E 


karie!owych 
ne lub pod przymusam 


równo, jsk premjer Prystor są zwolen- 
nikami obniżki cen artykułów skarte 
lizowanych i monopolowych. Chodzi 
tylko o sposób przeprowadzenia tej 
akcji. 

Dotychczas przeważa pogląd, że ob 
niżka powinna być przeprowadzona do 
browolnie, o :le jedn:kże przemys 
uchyli się od tego, rząd nie zawaha się 
przeprowadzić obn.żki drośą przymusu 

Minister Skarbu proi. Zawadzki ba- 
da rown'eż sprawy podatkowe. Nie 
ies! wykluczone że przygotuje do sesji 
jesiennei Sejmu pewne nowe projekt: 
podatkowe. Chodzi głównie o szereg 
zmian w dolyczczasowym system.c po 
datkowym, któro idą po linji ulg dla 
podatników, 


| 
| 


nie tajemnicę duszy kobiecej! Znawcy 
kobiet twierdzą, że powód jest inny: 


oto Kreuger był dość swawolnym, ae) 
dys”retnym kochankiem, umiał... ko- | 


chać i... dawać prezenty. Jakże więc 
może sobie kobieta odmówić rozkoszy 
czło* 
wieku?! 

Na licytacji dzięki temu dziją się ab- 
surdalne sceny. Zwyczajny rondel, za 
który po ciężkim łar$u pani zapłaci- 
łaby 2 korony, tu płaci 25 i jest dumna 
z nabytku! 

Znawcy kobiet mieli rację! Bo oto, 
kiedy doszło do licytacji... prześcierad: 
ła — nastąpił paroksyzm  podbijania 
ceny. Może damusie widziały oczyma 
wyobraźni kochanka-miljonera,, wypo- 
czywającego właśnie na tem przeście” 
radle? Prześc'eradło jest dość stare. 
choć w niezłym gatunku. Nowe ma 
wartość 10 koron, ale natychmiast ja- 
kaś paniusia piszczy: „Daję 50!“ 

I zaczyra się orgja cyfr: 60. 100!.. 
120! 140! 260! 3C0! 3501... 


Wreszcie jedna z paniuś płaci 400 


koron i z triumfuiacą miną grzycska 
do faluiącej piersi. skarb. Jakiś je- 
śoniość mówi: 

To prześcieradło rależała do kw 
charki Kreugera, starej, brzydkiej ba- 
ny.. 

Paniusią nie wierzy i nie uwierzy! 

Głupi zapał do „pam‘atek“ po Kren- 
ierze już zaczynaja wykorzystywać 
bordziej pomysłowi ludzie i poprostu 
sprzedają włesne rupieci, twietdząc, że 
są nabyte z licytacji po Kreugerze. 
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71482 99 685 737 963 72172 262.65 308 454 582 
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| 120019 81 387 620 29 946 121140 460 511 
121665 91 887 89 122263 91 329 60 439 56 76 
122625 58 123356 430 39 513 22 643 177:-885 
Í 124090 194 292 347 449 60 591 736 938 125306 
125313 495 637-873 126230 642 92 722 62 
127149 256 366 484 779 815 904 128600 73 811 
129100 697 702 28 810 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 259 


KRONIKA KRAKOWA 


Piątek : Ludmiły. 


Przepowiednie astrologiczne. 
Dzisiaj możemy osiągnąć powodzenie 
w załatwianianiu spraw dotyczących 
wojskowości, sportu, mechaniki, medy- 
cyny, chemii, maszyn, metali. 
Adria; Miljon 
Atlantic: Czwórka Piecharów 
Apollo : Księżna Łowicka. 
Promień: Tyrania Miłości 
Słońce: W sidłach kłamstwa 
Sztuka: Szwejk. 
Uciecha: Skończona Pieśń 
Wanda: Księżna Łowicka. 
Świt: Potęga wiary. 
Cyrk Staniewskich Starowiślna 


Radjo 


G. 12.20 Płyty gram., 15.00 Komuni- 
kat gosp., 15.10 Płyty 16.40 Odczyt, 
17.00 Muzyka salonowa, 1800 Odczyt, 
18.20 Muzyka tan. 19.45 Odczyt 20.00 
Koncert symfoniczny, 21.55 Wiadomo- 
ści bieżące, 22.00 Muzyka taneczna, 
22,40 Wiadomości sportowe. 


Dyżur nocny aptek : 


Szczepańska l, Kościuszki 18, Dłu- 
ga 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Plac 
Zgody 18. 


Dziś otwarcie Gyrku Ślaniewskich | 


Sensacyjnie i rewelacyjnie 
przedstawia się obecny program 
warszawskiego cyrku Staniew- 
skich. 

Dzisiaj premjera o godz. 8.30 
wieczorem, przy ul. Starowiślnej 
gdzie cyrk rozbił swoje namioty 
nie zawiedzie widzów — będą 
wprost oszołomieni i zdziwieni 
co — sztuka cyrkowa zdziałać 
potrafi. A zatem — dziś cała 
elita Krakowa spotka się na pre- 
mjerze — tembardziej, że dy- 
rekcja Cyrku w zrozumieniu pa- 
nującego obecnie kryzysu zasto- 
sowała niskie ceny wstępu, by 
umożliwić wszystkim zwiedzenie 
i zobaczenie tego nad wyraz 
bajecznego programu. 


Dsmenstracje z dziedziny | 

psychokryminologji 

Dr. A. M. Langsner członek, 
instytutu w Indjach w Tunne- 
velly w dniach 17 i 18 bm. w 
Teatrze Bagatela o godz. 8.15 
wieczorem dokona swoich de-| 
monstracyj z dziedziny psycho- 
kryminologicznej. 

Dr. A. M. Langsner światowej 
sławy psychokryminolog nad- 
ludzkiemi wprost pokazami za- 
ciekawił świat cały. Prasa zagra- 
niczna rozpisuje się o nim jako 
o fenomenie chociaż sam oso- 
biście za takiego się nie uważa. 
Dr. A. M. Langsner znany jest 
w Polsce z wykładów z War- 
szawy, gdzie swojemi doświad- 
czeniami w Filharmonji poruszył 
prasę i opinię stolicy. | 


Starsza osoba poszukuje ob- 
sługi lub obowiązku, zgłoszenia 
pod „,Zofja* do adm. Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich. 


Ujęcie groźnych bandytów. 

Onegdaj został napadnięty na 
drodze w pobliżu Miłosława pow. 
wrzesińskiego, Matuszczak An- 
toni z Górnego Sląska. Trzej 
napastnicy zrabowali napadnię- 
temu przemocą 16 zł. gotówki 
i niektóre drobne rzeczy, poczem 
zbiegli niepoznani. W toku do- 
chodzeń ustalono, że sprawcami 
tego napadu są: Maćkowiak 
Wacław, Antkowiak Leon i Jan- 
kowiak Józef — wszyscy zamie- 
szkali w Środzie. Aresztowani 
przyznali się do winy. Zrabowa- 
ne pieniądze spotrzebowali, a 
rzeczy zdołali już spieniężyć. 

Wszystkich sprawców odsta- 
wiono do dyspozycji władz 
sądowych. 


Bezrebotny stolarz meblowy 
od roku bez zajęcia prosi o ja- 
kiekolwiek zajęcie. Łaskawe zgło- 
szenia dla K. F. do administracji 


Ost. Wiadomości Krakowskich. | kowe do Wiktorji Buły, bez za- | przytomnym 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumersta ATE REJ zł, 


Morderstwo na ul. Szpitalnej w Krakowie 


Wczoraj około g. 10, witczo- 
rem mieszkańcy realności przy 
ul. Szpitalnej 20 widząc, że wy- 
wieszona rano  pierzyna włas- 
ność Marji Rysakowskiej, lat 65, | 
wdowy po woźnym ks. Czarto-| 
ryjskich, zajmującej mieszkanie 
złożone z pokoju i kuchni w. 
oficynach tejże realności na l. 
piętrze i żyjącej zupełnie samot- | 


|jednak nikt nie otwierał przy-li przyczyny oraz okoliczności 


stawili drabinę do drzwi iprzez uśmiercenia śp. Rysakowskiej i 
górne okno nad drzwiami, zau- stwierdziły, że brak jest około 20 
ważyli że na podłodze leżąpie- sztuk dolarówek, które śp. Ry- 
rzyny a z pod nich wystają sakowska posiadała i pewną ilość 
jak gdyby nogi ludzkie. Wez- złotych, które przed kilku dnia- 
wany lekarz pogotowia stwier- mi podjęła z Kasy Oszczęd- 
dził śmierć Rysakowskiej spowo- | ności. 

dowaną przez uderzenie tępem Wczoraj wieczorem  areszto- 
narzędziem w głowę. Przybyłe wano Zdzisława Owczanega, l. 


nie, nikt do tej pory nie zabrał, | 
zaczęli pukać do mieszka- 
nia, które było zamknięte, gdy | 


na miejsce organa  Wydzia- 15, podejrzanego o zamordowa- 
łu Śledczego  wszczęły do- nie Ś. p. Rysakowskiej. 
chodzenia celem ustalenia czasu 


Morderca przed sądem w *.rakowie 


W dniu wczorajszym rozpo- 
częła się rozprawa o zabójstwo 
przed sądem przysięgłych w 
Krakowie, która została rozpi- 
sana na 3 dni. 

Na ławie oskarżonych zasiadł | 
Stanisław Staroń l. 32 robotnik 


[| 
I 


oskarżony o zabójstwo popeł-| przerwano rozprawę do dnia 

nione na Karolinie Kalembowej dzisiejszego. 

w Ostrężnicy pow. w Przewodniczy s. o. dr. Doel- 

celem  zawładnięcia gotówki, | linger wotują s. o. dr. Jek i s. o. 

którą przy sobie posiadała. dr. Cieślewski, osk. prok. Ko- 
Po przesłuchaniu oskarżonego | złowski, broni z urzędu adw. dr. 

który do winy się nie poczuwa | Holleander. 


O przyspieszenie procesu Gorgonowej 


W miarę zbliżania się terminu | 
procesu Rity Gorgonowej przed, 
sądem przysięgłych, zaintereso- 
wanie jej losem zaczyna przybie-| 
rać znowu formy podniecenia. 

Jak się dowiadujemy w przy- | 


dzie jej sprawę przed Sądem podjęła ona starania o zezwo- 

przysięgłych w Krakowie. |lenie na odbycie połogu poza 
Adw. Ettinger zabiegać będzie murami Brygidek, ze względu 

o szybsze wyznaczenie terminu na to, by na potomku jej nie 

procesu. |ciężyło piętno przyjścia na świat 
W związku ze zbliżającym |w więzieniu. 


szłym tygodniu przyjechać ma się terminem rozwiązania, ocze- 
do Krakowa obrońca Gorgono- kiwanem między 22 a 27 b. m. 
wej przed Sądem Najwyższym | została Rita Gorgonowa prze- 
adw. Mieczysław Ettinger, który niesiona do szpitala więzienne- 
w dalszym ciągu prowadzić bę- go. Charakterystycznem jest, że 


Odpowiedzialny redaktor I wydawca! Alfred Kwiatkowski 


Termin rozprawy głównej 
przed przysięgłymi, w związku z 
bliskiem rozwiązaniem Gorgo- 
nowej, nie jest jeszcze wyzna- 
czony. 


Kradzież w kościele podczas składania życzeń 


Marjan Kluczyński mieszkaniec | 
Rembertowa brał wczoraj ślub 
w kościele Św. Krzyża. Po ce-| 
remonji ślubnej do Kluczyń-. 
skiego podbiegli liczni znajomi, ! 
składając mu życzenia. 


Młody pan niezwykle wzru- 
szony nie zauważył, że docho- 
dzili do niego ludzie zupełnie 


mu obcy, z któremi się nawet 
całował. 
Po powrocie do domu Klu- 


|czyński stwierdził, że w kościele 
skradziono mu portfel, zawiera- 
jący 1040 zł. 

Okazuje się, że kradzieży do- 
|konała zorganizowana banda, za 
' którą wszczęto poszukiwania. 


Potworny mord seksualny 


Potworny mord seksualny 
odkryto onegdaj w małej wios- 
ce francuskiej Charmes. | 

Onegdaj córeczka jednego z 
mieszkańców wsi, niejakiego | 
Kremera, zawiadomiła ojca, żel 
młodszy jej braciszek nie wró- 
cił do domu. Zaniepokojony tem 
ojciec udał się do składu drze- 


wa, gdzie synek jego bawił się| 
zwyczajnie z chłopcami. Po 


dłuższych poszukiwaniach niesz- | 


częśliwy ojciec dokonał strasz- 
nego odkrycia. Pod piecem w 
składzie drzewa leżał worek, w| 
którym się coś ruszało. Kiedy 
ojciec otworzył worek. znalazł 
w nim swego syna ze straszną 
raną na głowie. Chłopak prze- 
wieziony do szpitala zmarł 
wkrótce, nie cdzyskawszy przy- 


Potwornym mordercą, który 
dokonał ohydnego czynu na 
chłopaku, jest jeden z robotni- 
ków Wurtz, liczacy 27 lat. Przy- 
znał się on, że zwabił podstęp- 
nie chłopaka do stajni i tam do- 
konał na nim gwałtu, a potem 
zadał mu straszny cios siekierą 
w głowę. Ciężko rannego chło- 
paka włożył następnie do wor- 


tomności. 


ka i zaniósł do składu drzewa. 


Nowy prorok szerzy popłoch wsród ludzi 


Kuracjusze Krynicy mieli w 
ostatnich dniach nielada sensację. 

Pojawiali się na deptaku mło- 
dociani chasydzi zaopatrzeni w 
miotełki i pudełeczka z sadzami. 
Chłopcy ci, w sposób wyjątko- 
wo zręczny smarowali ręce i de- 
kolty spacerującym damom. Po- 
zatem gdy ukazała się jaka nie-| 
wiasta w piżamie, zbliżał się do | 
niej brodacz w stroju rabina i no- 
żykiem do golenia  przecinał 


chorował na umyśle. 

Podczas badania policyjnego 
Adler zeznał, iż był grzeszny, 
jak inni golił brodę i dokony- 
wał czynów świeckich i niemo- 
ralnych. 

Kiedy pewnego razu siedział 
sam w pokoju objawił się mu pro- 
rok Eljasz, kazał mu wyzbyć się 


głupstw i powrócić do poboż-, 


ności. Onegdaj po raz drugi 
zjawił się prorok i nakazał zwal- 


|siada nadludzki dar słowa. Mo- 
wą swoją może ruszyć kamienie 
i gdyby chciał mógłby zatrzy- 
mać bieg wody w Popradzie. 
Dalsze badania wykazały, że 
krynicki „prorok' wynajął chłop- 
ców, płacąc im od sztuki za wy- 


Smarowanie rąk i dekoltów 
damskich. ; 
| Pomylony Adler znalazł zwo- 


lenników, którzy codzienie zbie- 
rają się u niego w  pesjonacie. 


kostjum, co zmuszało elegantkę |czać mu wszystko, co jest nie-| Zwolennicy ci urządzali składki 


do natychmiastowej ucieczki. 
Tajemniczym rabinem  zainte- 
resowała się policja. Był to jak 
się okazało niejaki Awigdor 
Adler, wnuk rabina z Przemy- 
śla, który prawdopodobnie za- 


moralne. 

W dalszym ciągu Adler wy- | 
jawil tajemnicę, że jest wciele- 
niem proroka, że posiada na to 
dowody, mianowicie nosi czapkę 
lisią z trzynastoma rogami i po- 


|na „proroka“. 

Dodać należy, że Adler żywi 
się wyłącznie naleśnikami. Uwa- 
ża, że każdy naleśnik jest jego 
wrogiem i w ten sposób niszczy 
|swoich wrogów. 


Krwawy mściciel zdrady małżeńskiej 


Dom przy ul. Zosinej Woli 
71 w Stanisławowie, był tere- 
nem wielkiej awantury. 

W domu tym zamieszkuje 
małżeństwo Śchindlerów. Nocy 


ubieglej gdy Schindler powró- 
cił do domu zastał żonę swą 
Feigę w niedwuznacznej pozycji 
z kochankiem D. Wauden. 
Schindler dopadł do 


żony 


ji pobił ją dotkliwie ‘do krwi. 

ona Schindlera zkrzykiem wy- 
|wybiegła na ulicę, wywołując 
|zbiegowisko. O zajściu spisano 
protokół. 


Samobójstwo kobiety przy ul. Dominikańskiej 


Dnia 14 bm. o godz. 19.30 


mieszkania i zajęcia, 


która w odwiózł ją do szpitala 


ŚWe Ła- 


wezwano na planty obok ulicy | celu samobójczym wypiła większą | zarza. Przyczyna targnięcia się 
Dominikańskiej pogotowie ratun- |ilość jodyny. W stanie nie-|na życie nieznana. 


lekarz pogotowia 


Właścicielka realności utopiła 
swe nieślubne dziecko 


W miejscowości Belleville we 
Francji wykryto przed kilku 
dniami w starej studni zwłoki 
dziewczynki. 

Przypuszczano, że ofiara zos- 
tała zabita w innem miejscu 
i przywieziona samochodem. 
Śledztwo wykazało, że dziecko 
jest córką wdowy Ducrozet, wła- 
ścicielki realności w której znaj- 
duje się studnia. 

Potworna kobieta w ogniu 
krzyżowych pytań, przyznała się, 
że wrzuciła do studni swą 12- 
letnią córeczkę Marię. 


Marja była jej  nieślubnem 
dzieckiem. Wdowę  Ducrozet 
aresztowano. 


Dorożkarz rozbił głowę 
swej kochance 


W domu nr. 15 przy ul. Wol- 
ności w Warszawie pomiędzy 
Katarzyną Włodarczykową, ajej 
kochankiem dorożkarzem Walen- 
tym Ostrowskim wynikła sprzecz 
ka. W pewnej chwili Ostrowski 
chwycił ogromny kamień i rzu- 
cił nim w głową swej kochanki. 
Ranną zaopiekował się lekarz 
pogotowia, „miłym“ kochankiem 
zajęła się policja. 


Aresztowanie kuśnierza 
w Krakowie 


Policja aresztowała Weisen- 
freuda Leona, lat 33, kuśnierza, 


za sprzeniewierzenie różnych 
skór na szkodę właściciela skła- 
du futer Strasberga, wart. 30 
tys. zł. 


Ujęcie młodocianego opryszka 


Policja aresztowała Majora 
Stanisława lat 19 ucznia ślusar- 
skiego zam. Krakowska 6, na 
gorącym uczynku  usiłowanej 
kradzieży garderoby i artykułów 
spożywczych z Miejskiego Domu 
Wycieczkowego przy Al. 3-go 
Maja, dokąd dostał się po wybi- 
ciu dwóch szyb w oknie, został 
jednak przytrzymany przez pa- 
trolującego szeregowca P. P. 


Tajemnicze zniknięcie Dziadka 


Onegdaj wieczorem zjawił się 
na posterunku policji w Klim- 
zowcu 38-letni Teodor Dziadek 
i wręczył dyżurnemu fałszywą 
monetę dwuzłotową. Jak twier- 
dzi policja Dziadek był do tego 
stopnia pijany, że nie mógł dać 
dostatecznych wyjaśnień w spra- 
wie fałszywej monety, wobec 
czego 2 zł. zakwestjonowano, a 
Dziadkowi polecono udać się do 
domu z tem, by po wytrzeźwie- 
niu zjawił się w policji celem 
udzielenia wyjaśnień. 

Podchmielony jednak Dziadek 
wszczął awanturę, wobec czego 
ulokowano go w aresztach poli- 
cyjnych. 

Rano w czasie kontroli aresz- 
tów  posterunkowi stwierdzili 
ku swemu zdziwieniu, że zupeł- 
nie piiany Dziadek po wyrwa- 
niu zasuwek od drzwi aresztów... 
ulotnił się w niewiadomym kie- 
runku. 


Kobieta pod kołami tramwaju. 


Przedwczoraj wieczorem na 
pl. Halickim we Lwowie, tram- 
waj „3“ nr. 31, prowadzony 
przez motorowego Dwornickiego 
najechał na jakąś kobietę. Za- 
raz rzucono się jej na ratunek 
i wezwano pogotowie ratunko- 
we, które przewiozło nieznaną 
ofiarą wypadku do szpitala. W 
szpitalu kobieta ta zmarła nad 
ranem, nie odzyskawszy przy- 
tomności. W sprawie ustalenia 
winy tego tragicznego wypadku 
oraz ustalenie nazwiska zmarłej 
wdrożono energiczne śledztwo. 


3.— wraz z odnoszeniem do domu. 
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